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Jak w roku 1918-tym 

it ra: 
W brrlJljskiej strefi~ okupacyjnej islnieia tt?t:a 1one oddziaa 

tv niemie,kie„ ktore rzeko ~ ]:u ruiąH 

Kto chce być królem ! 
An,glli!cy zam~e.rzają osadzić na 
tronie grecki1m 17,1.e>tnieg;o ks1ęoia 

Kenitn ... 

W politykę dzieci wtyka 
W. Brytanii połiłyka. 

Widzą: z Jerzym źle . się składa, 

niech wi~c ~5:1::mtu Gretją włada. 

Choć jesf jeszcze prawie dzlcckiem, 

może i'Z{.!dzfć Uumem greckim. 

Na tron siądzie z galanterią 
i„. powiększy stan imperium. 

O! Powiększy, co się zowie. 
(Chociaż pętak, lecz swój człowiek) 

l{rzyk.ną Gl'ecy: po co I~enłu? 
Jeszcze szczęilcia szuka ten tu? 

Dac mu piJkę, niech się ~awi, 
niech w spokoju nas zostawi.„ 

Bo inaczej zmieni stan hi: 

z księcia Kentu w króla kantu ••• 

P. S. Coś w Albionie źJe się dzieje: 
polityka dziecinnieje„. 

Dr J.°t'ist 
„:r.awda" .moskiewska_ pisze, że wiad?·1 również rozładowywanie min, gromadze-1 larną armię niemiecką figurowały Jako 

m~c1 opubhkowane medawno w prasie nie sprzętu wojennego i ni<szczen.ie go oraz „ekipy pracy". Nasuwa się mimowo1i py
międzynarodowej o istnieniu wojsk nie· wyikonywan.ie podobnych prac. 5twierdzo-I· tanie - oświadcza autor na zakończenie 
miecłdch w strefie okupacyjnej brytyjskiej, I no później, że nielegalne oddziały „Czar. - czy obecnie nie tworzy silę czegoś w m11all!-1flilll1111BE11Bm&:al!ll!ll ____ ei„„ma 

wykazują jasno istniejącą rozbfożnośc po- nef Reichswehry", Idóre dopełniały regu-1 rodzaju nowej „Czarne.i Reichswehry? Pf'98i'9iRrrnfttkl! lngd. JRU 
między dekłarujami so;uszników w spra- . &:,\';&g HU~łb u U 
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n K • d b® k k b. Fabryki hędq przeniesieae do 
~:~ec;:denci _dzi_e~nikó"'.' nowojOl'Skich RZ y SO ie rzep &I s ro ie.ł!". Auslrulii 

widziełi w brytyrskiieJ strcl1e okupacyjnej ~ ·-
niemieckie farmacje wojskowe, maszeru- frOnCjO protestuje przeciw łoworyzOWORiU przemysłu niemieckiego ~ONDYN ~B~C). Prem~er australijski, 
fęce w pełnym rynsztunku. Koła brytyfskle ktoTy powroc1ł do Sydney z konferenctl 

kłoce na początku zaprzeczały tym lnfOT- Jak oświadcza waszyngtoński korespon- I giel, podczas gdy Francja i inne kraje wy- . londyńskiej mi·Il!istrów dominialnych, o

macr·om, przyznały ostatnio, ie niemłec· dent dz:iennika „PM", Stone, Departament/ zwolone nie o.trzymują obiecanych im do·: świadczył, że na. konferencji położone zo-
kie oddziały wojskowe liczą 120 łys. ludzi. Stanu otrzymał nieoficjalne doniesieD'ia o staw. ' •tał b d b d . 1 . polit kl 
O'- ł t . A 1. . .1. . . ł . ~ y zrę y po u owę wspo ne1 y 

·n.o o 75 tys. jest zatrudnionych przy roz- ym, ze ng 1cy un1emoz 1wia1ą wype me- . . . . • . . . .. . . . . 
ładowywaniu min, bądź też przy obsługi- n'ie poczdamskich postanowień 0 zniszcze- Francuzi skarzą się na to, ze produkcya I W1elk1e1 Brytami 1 dom1mow. 

waniu transportów, 13 tys. pracuje na Joł- aiu niemieckich karteli. siali w kontrolowanym przez Anglików Istnieje projekt przen.ies.ienia wielu za-
nisku RAF, około 23 tys. jest zatrudnionych W brytyjskiej strefie okupacji niemiecki Zagłębiu Ruhry przewyższa produk4:ję ca- I kładów ciężkiego przemysłu z An„l•ii do 
'\)rzy rozaninowywaniu wybrzeża. przemysł stalowy zaopałrywany jest w wę- lego przemysłu stalowego Francfi. I A „ 1,„ "' 

P 
, us1•ra .u. 

„ :rawda' prz,y;pomrna, że po pierwSilej 

:-!:ć ~':~:s.R:!:;;:!;~hm~~s:~: ln•ni:!• I.,, z b mb n• mn\łasrn Francjo: n~e odda 
wych. W owym czasie niektóre koła w ft ~ 5 Uri.1J& \lfś~, . • U ~W ~ swoich kolonii i wvs •ą 
Londynie były skłonne dn bagatelizowani.a · b · • 
znaczenia łef siły zbrojnej, a niestety z tej Uczeni amerykańscy o.strzegajq przed me ezpieczenstwem PARYŻ, 19.5. Francja Ogłosiła, że nie ma 

Uto-tysięcznej armii wyrosła później armia zamjaru oddać swych wysp na Oceanie 
Hitlera. Amerykańskie stowarzyszenie badaczy troli energii atomowej na skalę światową. Indyjskim na bazy dla Stanów ljednoczo-

po P.1·er:ws· z"" wor·n1·e s'wi"'tower' stworzo· energ1d atomowej ogłosiło deiklaracJ!ę, Nie widać dążeń do pokojowego wykorzy. 
~, "' t · I I d l „ nych. Komunikat francuski stwierdza, że 

oo z b. kombałantów w Niemczech różne stwierdzającą z ubolewa:11tiem, że dotych- słan.ia energii a om.owey, ecz u z wsc 
oddziały pracy" których zadaniiem było czas w Stanach Zjednoczonych nie utwo- zmierza na ślepo ku czasom, gdy wszysł- Francja sama będz·ie broniła swoich po-

„ ' 1• • •• 1• tr ,. g·· „ 
0 

e· kie narody uprzemysłowione będa mogły sia-dłości, doda.jąc, że oddanie Ameryce 
1 rz:ono n.on11SJ'1 n.on 0'11 ener n a„om w J. • d , t • .1 „ b b · t 
D • t t k d i I dl pos1a ac wys arczayącą I osc om a omo· portów i urządzeń wojskowych nasłąpiło 

P • 9· •• ysponowame po ęgą, a on osą a wych do niszczenia ośrodków cywilizacji. . - „ . 

reDller ls'llfi8011 wszystkich ludzi pozostaje wdaż jeszcze 0 , d k . 1 . ł , w celu ułatw1ema operac1,1 wor·skowych &_. ' - strzegamy naro amery ans <:! - g os, 1 · . . . . . 
weźmie udzioł w :posiedzeniu w ręku wojskowych. deklaracja - że czas upływa i że ten pro- l repatriacj1i, ale mgdy me 1stn1ał zanu~r 

R d · B · • • I Nie złoilona również dotychczas żadnych blem muSJi być rozwiązany w przeciągu I udzielenia stałych baz na teryłońum Fran-
a Y ez1neczens wa h . . k . . 1 1 t •• 1 b • • k 1 •• h t 

szozegółowyc propozyq,i w sprawie on- mewie u a. CJI u yey o.om1 o cemu mocars wu. 
LONDYN (BBC). Z New Yorku don-0szą, 
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ze .sz~1 emt@"acyiJnego rzą u 1szpans 1ego 

Jose Giral weźmie udział w I?Ublicznym Polska 
posliedzen•iu komtsjli Rady Bezpieczeństwa 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, po

wołanej do zbadani.a sp:rmvy hiszpańskiej, 
które się odbędzGe w nadchodzącą środę. 

Jedv a ich troska: 
D8k8łlllić ulRZJjaciól"

Riemców 
LONDYN (BBC). Dzisi.;iJ odbędzie się 

w Londyn~e posiedzenie ministrów domi
n11ćlllnych, w lclórym udział weźmie pre
mier k81Iladyjski Mackenzie King i gen. 
Smuts, który powirócił z objazdu brytyj
skiej strefy okupacyjnej w Niemczech. 
Temałem dziisiejszych O"brad ministrów 

brytyjskich będzie a>;>rowizacfa Niemiec. 

„Polonia" amerykańska przysłała na rę- parłament stanu nie spełrnił woJ.i narodu 

ce sekiretarza stanu BY'fnesa następującą amerykańskjego, który przez usta zmarłe

rezolucję: go prezydenta Roosevelta zobowiązał się 

„Reda Amerykan polskiego pochodze· do udzielenia Polsce pomocy do odhudo

nia, reprezentująca 32 organizacje poi- wania kraju po wojnie. Departament stanu 

skie w Ameryce wyraża oburzenie z po· poddaje siię na-Oi'S!kom tych czynników, 

wodu decyzji wstrzymania pożyczki dla I które chciałyby wykorzystać pożyczkę, ja-

D O 5 IUWV U NR RA _P_o_is_k_i._D_e_cy_z_j_a_t_a_je_s_t_d_o_w_o_d_e_m_,_z_·e_d_e_-_k_.o_narzędzie kontroli politycznej Polski. 

zapowiedziane na mui 
WAR5ZAWA, 20.5. Na podstawie do- . Rozruc y w E 

Ili 

cie tychczasowyoh meldunków i depesz do
stawy towarów liNRRA, zapowiedziane na 
mat roku hież. przedstawia.ją się następu

jąco: (w tonach) - pszenica - 56.7l7, 

Zołnierzy brylyjskich nbrzucano kamieniami. 
.Sq 

a:rtykuły mączne - 11.005, tłuszcze zwie· LONDYN (BBC). Z Aleksandri-i 

rzęce - 7.555, roślinne - 9.594. konser- że wskutek spowodowanego prze 

wy mięsne - 3.779, konserwy rybne i śle-, ski wóz ciężarowy wypadku, 
dzie - 1l2, mleiko - tl.845, węglarki 3-ch Egipcjan odniosło rany, de> ' 
i lok . ' ' ' - !- 7 ~7 1,,.„_ ?-emi~Sl'l'ek, skierowanych przeci"' 

nil. 1 4ł'I triaktoró Tłum rzucił się do 

Decyzja ta sprzeczna z tradycyjną przyj a-

źnią Ameryki i Polski podkopuje zaufanie 
dio 5tanów Zjednoczonych, · od których 

cierpiący naród polski spodziewał się zna· 
cznie większej pomocy, niż otrzymuje 
obecnie. 

Naczelny dyrektor UNRRA la Guardja 
oświ.adczył ostatnio, że narody europej
skie potrzebują chleba a nie rady. Uwa

żamy, że mieszan1ie się do wewnętrznych 

sp.raw .innych nairodów jest sprzeczne z za· 

sadami Karty Atlantyckiej, Karty Nal'odów 

ZieAf.J1nczonych, traktatu podpisanego w 

powinna otrzymać pożyczkę 500 

' dolarów bez s~a'!k?1ania jakich
poJiłycznych warunków. 

1 na:tychmiiastowego cofnięc.ia de

prawie wstrzyimaniia pożyczki dla 

ł 
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Str 2 Nr12? 

Polemika: Atllee i Chu.rchill 
I 

Jl pas. M rrison ob„ tni 
mi owai w 1~-a z n rodem, 

I iS b ty· i 
uwierzył w -prawo d 

, i « ciano 
wol osci. -

6 

Niezależnie od międzynał"odowej oceny CHURCHILL: - Muszę stwierdzić, że 1 tni bierze całkowMą odpow:ledz.iatność która zezwoliła Anglikom na stacjonowa-
decyzji rządu ang1elskiego wycofania rząd p.ods.zedł do tej sprawy zbyt pochop- I rząd Jego Królewskiej Mości. nie w Egipcie będzie dalej w mocy. Opo
swych wojsk z Egiptu - decyzja ta wywo- nie. Wzmacnialiśmy wpływy w Egipcie\ CHURCHILL: - Należałoby jednak za- zycfa próbowała oświadczenie to podwa
lała w parlamencie. brytyjskim. prawdziwą 

1 
dość długo, kosztowało nas to wiele cięż- 1 :pytać, czy i Domi?ia wyr. ~ziły_ swoją .z~odę żyć, ale w da'lszym ciągu całą uwagę sku

burzę •. Oczywiście, sprawcami burzy była I kiej pracy, a dziś r~zy~n jei;iy z tego na wycofani: :woJsk. ang1e!~k1ch !' Egiptu, pion o na dłuższym przemówieniu przewo
opozycya z Churchlłłem na czele. „Times" wszy;;ildego bezwstydn!e 1 głupio. A co bę- 1 sq one przec1ez w rownym stopniu zainte- dnicząccgo Morrisona, który przedsl wił 
zamieszcza . szczegółowe sprawozdanie z I dzle z bezpieczeństwem kanału Suezkie- '! resowane. . całą sgrawę J.eszcze raz i to zupełnie trze!-
owej debaty parlamentarnej, na której go? ~ 

1 
ATTLEE: --:- Oczywiście, dominia zosta- wo. 

premier Attlee z~komunikował wszystkim ATTLEE: - Rozpoczęliśmy rokowania z ły powiadomione. _ Myśmy byli skłonni do rozmów -
obecnym posłom, że Rząd Jego Krółew· uwzględnieniem sprawy kanału. W trakcie dalszej dyskusji okazało się fe- pow!edzinł Morrison - ale Egipt, fako wa
skiej Mości postanowił wycofać z Egiptu Po tym włączył się do dyskusf!i i Eden, dnak, że porozumiewano s.ię. z dominia- runek ich rozpocz~cia, zaządał wycofania 
wszystkie swe oddziały wofsk lądowych, który wyszedł z założenia, że rzcid przeją! 1 mi... przed decy_zią rzadn i me. przypusz- naszych wojsk. Uważaliśmy ten warunek 
marynal"ld i lotni.·ctwa, co z miejsca w.ywo-1 ~ię wystąpieniami nacj~nalistów ~g1p2~ich 1 ~za:y cne zupełme, i~ rząd zamierz:' Zćlła· j .za możH.wy do spełnienia, tymbardzi~J, że 
łało poruszenie na ławach opozycji. Z 1 • dlatc~o. zdccyd~wa! się wycofa~ woiskn, / w:k • t~ 51U~~ę_ wlaśme w ten, 8 me inny I rzeczywistość egipska nie jest tak rózowa. 
dzdennika tego zamieszczamy krótkie stre- mezalezn1c cd w1elknch strat, jakie to po- 1 s1wsob. WYJaimlenie to wywołało nową . . E . i 
-;:u:z:enie pojedynków słownych, stocz o- j ciqgnic dla An~lii. Tymi nacj::malistnmi - i falę niezadowolenia Churchilla i jeg.o zw o- Gdybys':1y ty~h ro~mo.w z gif!1~m ~ e 
nych z jednej strony przez premiera Attlee rzekł Eden - nie powinniśmy się przei-

1 
lenników, lord Fraser zaś wprost oświad-1· rozp{}(;zęh. - soągnęhbysmy na sie 

1~1 e 
i innych przedstawicieli parti.i lewicowych, j ~11ować, gdyż wyobraźmy s.obic, coby było 1 ,::zył, że osłahieI'Jie wpływów angielskich bardzo m_lłe na~t~psłw_~· P~zi;de ~szgy~ ~Im, 
z drugiej.zaś rzez<: uchiłła i jego sałeli-,'.!dy.by Hitlerowi i Mussoliniemu udały się.1 w Egipcie i stan niepewności w związku\wzrói:łby. 1 t~k JUZ dosc·~·'lllY ana nz~ 
t
, I t h nłan....- . z tym w kanale Suezkim może spowodo- :rządu egipsk1e30 do Angn1, wzrosłaby licz 
ow pa amen amyc . • J'„ , b d tr ·· · · ok 'ó 'ród Jud 

, . . Nie można powie~.z.ieć, by te wni01.ikl wać stopniowe rozpadanie się c lego Im- a. _emons acJI i. rnep OJ w w~ . ~ 
Gdy padły pierwsze słowa, zapowiadają- Ed b ł zę·i·w I ~""ri·um -..fr Ho"n zaś również konscrwaty- · no:;c1, w rezultacie czego mus1ehbyśmy 

d · d f i j k En' ena y y szc s 1 e. :·~ . 1·. • 05 • 
ce ecyzJę rzą u wyc~. an ? wo s. z ;;;IP~ - Jakkolwiek byśmy jednak chdelt pójść' s.ta, orzekł, że pojęcia wolności i nlepo- kra} ten n•edług~ f~rmalnie okupowac. 
tu, prz~ód~a ooozyc11 Wmsłon Chur~hlił na rękę dążeniom polityków egi.ps:kich, nie I dległości danego narodu powinny być Szczegó!ne wrnzen1; "".'ywołały na ze
powstał 1 zaz~dał przerwanła _obrad, a.z do możemy sobie pozwolić na przekreślenie j inne, niż naf}rzykład w t9 wieku. Dlatego branych posłach następuJące słowa mów

czasu pr~~'~yma reszt~ członkow p~rlamen- całej bfatorii. Egipt zresztą, to ·i piecza nad I' „dziwi się, że żąd;mla suwerennoki, wy- cy: 
tu, gdyz,. Jeflo zdamem, sprawa Jest bar- I !rnnałcm 5•,iezkim, a ten jest węzłem łączą· ::.'II.wane przez nacjonalistów egipskich, ,,Panowie pewnie nie zdają sobie sprawy 
dzo powazna. 1 cym całe imperium brytyjskie. · · . nąd potraktował tak poważnie. z tego, że sytuacja c-statnia w Egipcie by· 

Debata rozpoczęła się na _nowo o godzi· I ATTLEE: - To będziemy chcieli, jakoś I Ponieważ. nastawienie· opo~ycji było. ła. bliSka re~.olucji. Rewolucję tę mogli
nie 7 wieczorem,· teraz tez doszło do o-

1 
załatwić w kc.żdym razie cbecnosć na- 1 wręcz wrogie do. ~ozmów z Egiptem, pre-1 ~ysmy słhumc, a!e tą. walką •• z ~arade?', 

drej wymiany zdań na temat dobrych i ·szych wojd{ w tym kraju, a zwłaezcza w I mi er Att!cc uv:azał za wskazane zakomu· 1.il. óry pragnie wolności, słraalibysmy w1e
z1ych ~11,;ptków wycofania wojsk a•ngiel- sfolicy - Kairze, poważnie obrażało naro- I nikowac, że o Ile obecne rokowania nic I le w całym cywilizowanym świecie". 
skich .z F~!~tu. Słowa C~1;rch~lla, który! na dowc uc::ucill cgipcjan. Za krok znś ~n-' dadEą rcrnltatu, to umowa z 1936 r-01.:u, Na zakończenie odbyło się głosowanie 
wstępie probował wyrazie ca,e swe „u>lO· k /J..11.. &.' "' /1 nad projektem rządowym. Przeciwko nie. 
lewilnie" „ ~()~>"Odtt ni~roz~cpne~o kr«lku ; tB fi n . •V . ft lilll'W m~l ~~ p I mu głosowali niemal wszyscy posłowie o-
rządtt, f!dy;;, Jllk ."ow1edzx:•ł , ~ze po ł? :as~ U . U ·ff &il '31 · U U IQjJ pc.zycyjn.i. Projekt jednak przeszedł w1ę-
m·;:ez h·le lat ~ng!.m. umacmafa s-:ę na. Bb- z • "'o ~lłftt'""'y .... wo·1tvch słńw grnzi ~r~szt i nr"P\H.UR?. ksz.ością 169 głosów. 
S".i.lll W~c dz:1e, abv ł~raz leldWmysJnie a łJZJ1.k fih.;;~1 &, I. J l!!I U I iii I!; · I ;:;I &j Wm.li 

ten rw„1·1 w~~hód utracił" - przerwane Soustoszenia moralne, wywołane naistrasz-1 dekret z d1lll.a 9 kwietnia rb„ dek-et, który r·~=m::.-.;mm:::mamlSl'.l=i:m••IEl--
~<·:.tnly _.r,. ~!c_ w m~;.:er:c!e, :dr po':;~d:z:ia~ I :·ws~ą z wojen _w histo~ii - się_gają .giębo- ZL'l'enia praw.o o wykroczeniach. w myśl te- ~RueA wilnsE A 
ze ·.-Oi (i~ I„t A11:1 · Jf'A ,a,nłcr„~ _uan •. : .,,0 w nasze zyc1~ p01„0Jc;ine. W,d;i, 1>ard;:c lP •nwcg;> <lek~:!_;; U ~ §Y 

E~~~tem„." przez. je~negr:i ~ posłów kom:-' \·ielu Judzi „preyznycl':aiło się" wyład11vry-\_ KTO Pl:~Li<":iN!E UżVWA Sł.óW NIE- A CJA PREMIOWA 
ni~rn·7 11vch - I'm·t•na. ktory dorzucił, ze wać &V."i? :.1encrwowanie i gory:z w potokui.t:'.lZYZWOiiYCe, PODLEGA KARZE, 
„60 1ut to ~uż tr~chę zn <!użo.„" 1'.lbr.t}-dliw;rdt słów. Klątwa, panosząea się w I Ar' EBZTU DO 2 TYGO"" Nf LUB GRZYWNY! 

N'l to uho!e'vcnie Ch11rchilla prem!er :.bozie czy wi-czieniu, k!ąhva nieraz śłuszna,I DO 5 TYSU;:CY Zł.OTYCH. 

·,,E:x~p1„essu 

Ilustrowa.nego'' 
KUPON Nr 26 Attlrc oŚW'indczył, ie decyzja rząJu zmie- Jod adresem bes.tia_lskich. f~szys;owskich o- . A w~ęc u:vaga,. nerwowi. obywatele! .. Za 

rrn do t•s.ta!enia stownków z Egiptem, jak )rnwców . --:- musi 1edtnak zmknąc z naszego I '.!Zf"'.ame slow ~i:p~zyzw?ltych V: m,~eJ~C~ 
rl; nv z równym. R(1kowan!n zaś takie już ":.ycm publicznego. pu0l1cznym - poJd~e s do „cmny lub 
zos'dy ror.pcczętc prowadzone Si} w atmo-1 w os!atn;m, p:ętnastym numerze „Dzie~-1zaplad się ałusmą grzywnę, sięgającą 5 ty- Wyciąć i zachować 
sferze ser .cczno.ści do-brej wolL I nika Usraw", pod pozycją l08 - ukazał się :iięcy złotych! S. l~:a ______ lllli _______ 1„ 
Codzienna nowelka Exoressu wał zresztą. Irena my§lała przed zasmę- jak informują jego znajomi, przeżywał 

ciem, gdy wróciła do swego pokoju, ie iy- ostatnio głęboką depresję psychiczną, za. 
cie jest piękne. I następne dni, spędzone chodzi możliwość samob6jstwa, ale rów-

U na plaży, na wycieczkach żaglówką, razem nież mord nie jest wykluczony. Kto m?Że 
lff z Ryszardem wypełnione były słońcem i udzielić w tej sprawie ... 

Postać I-k'.lryka, widoczna na szarym czekał na twoje listy. Zrobisz, jak zech· czarem. Irena nie była pewna, czy jest za- Irena krzyknęła przeraźliwie, Henryk, 
tle peronu dvtor"o -,~se, malała co raz bar- cesz. Nie chciałbym, byś współżycie ze kochana w Ryszardzie, ale wiedziała na- jej mąż nie żyje! W tej samej chwili 
dziej. Irena i:iwnęla jeszcze kilka razy ma- maą odczuwała jako ciężar. . pewno, że był mężczyzną, którego można uświadomiła sobie, że Ryszard, jej flirt, 
chinnlnie chusteczką i cofnęła się wgląb A . i:i_otem dodał słowa, których me ro. , pokochać. C2asem v.ridziala w jego oczach sprzeczka z Henrykiem to wszystko nie 
przedz!ału. To konwencjonalne pożegnanie zwma_a: b!yski pożędania. było ważne i istotne. Ta chwila, chwila 
zmęczyło ją więcej, niż wczorajsza, decy- - Staraj się wrócić do mnie przed dwu- M. f t t d . p d . rozpaczy przekonała ;„ że naprawdę ko-

t 
me.y rzy ygo me. ewnego ma ,..,,, 

dująca rozmowa z Henrykiem. Usiadła nas ą. . . nadszedł list od Henryka Między spokoj- chała tylko Henryka. Czuła się winną w 
przy oknie patrzvła na uciefrające, krań- Tak wiec Jechała nad morze, by zdala - k . 1 : 1 • • tym wszystkim i to powiększało jej roz 

, • , • . . nyrm onwenCJona nym1 s.owam1 mozna . . „ -
cowe budynki wielkiego miasta, ktore od domu przer;:onac się, czy kocha jeszcze b ł t • . k,. d . I pacz Naza1utrz pociąg wiozł ją z powre>-. . d y o Vv'YCZY ·ac mepo OJ o ecyz1ę reny, · 
opuszczała na całe lato i myślała o wy. Henryka, czy me. Pociąg przybył o mod- 1 t' k ł A 1 d 1 · tern do domu. 
darzeniach ostatnich tygodni. Nie uleP.'a- · d k" · · · c 'c" "eczorem na ' orą cze a· rena w a szym cią- u " · d · h ''li l · · _ ;e1, ~a mors 1e1 md1e1_:i. owosd1 łw1 . d. gu nie· wiedziała, czy kocha Henryka, czy :VeJSCia o ie wu zatrzyma Ją 1a-
ło wątpliwości, że w ich małżeństwo wkradł irena, zmęczona po rozą, u a a się o d d . . . . d R kiś nieznajomy cźłowiek· 
· · . . · . d .

1 
. z ecy UJe się na przezyc1e przygo y z y- . · 

się poważny kry?ys. swego pens1onatu. Naza1utxz obu z1 a się d p t t ł . kill - Pant Kenneth? 

b 
· b · k • 

1 
, k , · d z . szar em. o em o rzyma a 1eszcze ~a · 

Ni y nic s1ę nie zmieniło, wszystko ie- z ia as e;{ osc1a w uszy. przy3emno- 1. t' 1 tk. d · ct· · , w Podał jej· koperte i powiedział· : • • . , • . , 1s ow, a e na wszys ie o nmv1e zia1a • " · 
gło dawnym trybem, ale czasem zdawało śc1ą przekonała się przy smadamu, ze w k-'tk" h d k h ~ct ~ h - Pan Kenneth wymógł na mnie przy. 

b 
· · d b ł · -1 1 lt 1 .o ie z aw owyc ,_ an1ac . 

sil" jej, że obok niej żyje zupełnie o cy pens1onacie o ra o s:ę m1 e, rn ura ne rzeczenie, że zachowam milczenie aż do 
czlowiek. 1fai~orsze było to, że nie mogła towarzystwo. Szczególną uwagę Ireny Aż pewnego dnia... pani powrotu. Kazał mi oddać ten list. 
Henrykowi nic zarzucić. Był, jak dawniej, zwrócił przystojny, szczupły mężczyzna Irena czuła się zmęczoną tego v-!ieczoru Jak szalona wbiegła do domu. Gorącz-
dohry, uprze~my i czuły. Ale poczucie ob~ o mądrej, subtelnej twarzy, który siedział i nie poszła z Ryszardem na dancing, jak kowo otworzyła kopertę i czytała ostatnie 
cości rosło wciąż. zdarzały si.ę coraz czę- przy oknie, zagłębiony w rozmowie ze rano wspólnie projektowali. Usiedli na we- słowa Henryka, skierowane do niej: 
ściej drobne nieporozumienia. Irena nie swoją towarzyszką. randzie pensjonatu. Był upalny, spokojny Ireno! 
pm~iętala, jak to się stało, że dwa tygo- Ciemne, czarno obramowane oczy nie- wieczór. Irena pochyliła głowę w tył i „Byłem Ci wierny do ostatnich dni. 
dnie temu, po powrocie z teatru zamknęła, znajomego, spoczęły w pewnej chwili na przymknęła oczy. Poczub na wargach pa- Nie chciałem rozbijać naszego małżeń-
po prostu drzwi sypialni przed Henrykiem Irenie. Zmieszała się trochę, ale wzroku lący pocałunek Ryszarda. Krew biła jej w stwa, mimo, że ostatnie tygodnie poka-
na klucz. nie cofnęła. Zrozumiała, że między nimi skroniach jak młotei:i. Oddychal.a. szybko: zały mi, że jest w niem wszystko pr6cz 

Nazajutrz nie czuła żadąej potrzebr nawiązuje się nić wzajemnego zaintereso- Prz~z. głowę . pr~ebiegła . 1?yśl, ze w te! miłości. Twoje milczenie i Twój romans 
przeproszema go. Henryk zagrzebał się w wania. Nie myślała tego dnia o Henryku, chwili decyduj~ się _l<;>sy J~J, Ryszarda 1 nad morzem, o którym wiem wszystko, 
sw~ich książkach i nie mówił nic, ale Jre- a tym bardziej nie myślała później od te- Henryka. W teJ chwih kt~s wsze~ł .na we: przekonały mnie, że Twoja miłość do 
na wiedziała, że ważą się w jego umyśle go wieczoru, gdy na dancingu w pensjona- randę. Rys~ard ~dstm_ął się od mą ~tos ·mnie wygasla. Dlatego t~suwam sie z 
'<>lrie8 c1ecvz'a. PP"'~"ncie nie omvliło jej. cie przedstawiono jej Ryszarda, człowie- w_łączył W 1adalm radio .. Nad~\~ano _dzten- drogi Twego życia i wyjeżdżam z ko-
Przecież nie dawniej, jak wczoraj Henryk ka, który ją zainteresował rano. Był zna. ruk wieczorny. W pewneJ chwili dobiegł na bietą, któ:ra kocha mnie o'i daw11a. 
powierlz!ał: 1nym pisarzem i wypoczywał od miesiąca werandę głos speakera: ... Kochałem Cię ... Bądź zdrn :va ... 

- Ir o. ten strm rzeczy nie może dłu- -:nd morzem. - Podajemy komunikat policyjny. Henrvk 
~ei trwać Sn<lzę. ie_ musisz przemyśl~~ rr:na sp;dz~la jeden z. najmil~zych wie-1 Trz~ dni, .temu zaginął w tajemniczych I TT .'''Jła twarz w dłor;c:<'h i dh•rr0. --iła-
tw6j s~.-~u1-,ek"_do mme. Dlatego proponu11 rzoro"". w zyctu. Czuł~'. ~e zrobił? ;ia Ry .. ok;hc~'1o'c~2.:::h. Henryk _Kenneth. znan~-1 trnła. Wróciła minutę po dwunaste.i. 
ci, by§ pojechała nad morze sama. Będę szardz1e ogronxJ.e wra:i;e1me, czego me ukry dz1enmkarz i literat. Ponieważ zaginiony.i T. B. 

\ 
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c a 

WACEK: - Patrz, kto tam szoruje! 
WICEK: - Szwabka wraca z rynku. 
Co myślisz o rybce w koszu? 

I NIEMKA: - A obiadek dzi~aj będzie,/ 

I że palce lizać!.„ j 
WICEK: - No to smacznego!„. 

FRO]LA]N: - Co pani niesie!.„ 
ŻOŁNIERZ: - Szczur w koszyku! 
NIEMKA: - Zgroza! Ratunku! 

I· WICEK: - Tak się łowi ryby „w męt-

1 
nej wodzie''! Zrobię karierę! 

WACEK: - Chyba w„. Anglii!„. 
•esa:ee.1*?M&S HM "N 

Uwadze Zarządu Mie,jskiego 

li 
a ·wirki.-„Śt:ia a §n i~rt:i~' na 
lis asz~e cz ·i~ ·nili a . -

-
- Jak się panu podoba nasze miasto?- czętnie Bałuty. Dyrekcja n-go Państwo- w nocy 1U:b w dzień świąteczny? A jeśli j Te kilka kamienic trzeba natychmia~t 

zapytałem obcokrajowca, bawiącego wraz wego Gimnazjum Koedukacyjnego przy runie właśnie w chwili, gdy dzieci będą rozebrać. jak najostrożniej,bo zawalą się 
z liczniejszą wycieczką w Lodzi. ulicy Krawieckiej nadesłała nam rozpacz- szły do przystanku tramwajowego? ! prędzej czy później. 

- Wasze miasto? Oh, fabryl<i, robotni. Iiwy list. Nie mówi się o konieczności na- Kto wtedy poniesie odpowiedzialność? j Katastrofa może przyjść właśnie w chwi-
cy wzbudzają podziw! Ludzie są tak tychmiastowego posprzątania śmieci i gru- K · • k , .... t. b • li najmniej ·odpowiedniej. Wystarczy jalcieś 
grzeczni, tacy uprzejmi! Okna wystawo- zówl Nie mówi się o zasianiu trawą tych om1emce tore tr t.eua roze r c I nagłe zgrupowanie ciężkich pojazdów, kil-
we podobają się również. Ale samo mia- skrawków ziemi. Ale zagrożone jest życie żeby już rąz wyczerpać ten niewdzię- ka wstrząsów i ściany runą. A wtedy, kto 
sto? Nie podoba -mi się, jeżeli mam być kilkuset dzieci: czny temat i zwrócić uwagę odpowiedzial- ' będzie odpowiadał za życie ludzkie? 
szczery!.„ Uczniowie W3D~mnianego gimnazjum nych czynników na palące problemy na- 1 Budowniczy 

- Brudne miasto, nieprawdaż? korzystają z przyst a'!ku tramwajowego u szeco miasta- zacytujemy list jednego z Czytelnik Expressu 
- Czy tylko brudne? U nas są tal:że zbiegu ulic Drzezifr::kiei i Franciszkańskiej. naszych Czytelników w podobnej sprawie. * 

miasta przemysłowe, gdzie nie można po- Kilkuset uczniów mu~i codziennie dofilo- „Szanowny Panie Redaktorze! Przy jed- Wskazane przez ~:;~ najpilniejsze robo-
kazać się na ulicy w jasnym kapeluszu. wać pod ściazią rozwalonej napol'y kamie- nym z najruchliwszych odcinków nasze-. ty nie wymag.ają nadzwyczajnych kosztów 
Nie o brud chodzi, a o„. śmieci. Przecież nicy, która wł8.'.:n'i: f'toi tuż obok tego go miasta, przy ulicy Zgierskiej r3!15 stoili muszę być wykonane jak najprędzej.O
na waszej pryncypalnej ulicy, na Koś- przystanku. A ta ,/.;ian:.i (;m;crci" w każ. I l;:ilka wypalonych doszczętnie kamienic glądaliśmy owe kamienice przy ulicy 
ciuszki square są góry śmieci. Tal(, [jóry dej chwili groz! zav:alc:::c:'.:'!! I trzypiętrowych. festem. starym budowni- 1 Zgierskiej. Nasz Czytelnik-Budowniczy 
śmieci! Już raz aa wio~ ;ię :;walił się i"zczyt tej I czym i codzieti jeżdżę do oracy ulicą Zgier :na racię. Balkony uczepione tvch ścian 

U::;:1ov:alem zaprzeczyć, ale coś mnie lmm.emcy irzy p ir,:tro.vej. Caie szczęście,! ską z prc:w.:dzi~vym strachem. ściany są za spowodują runięcie ich w kieruvku ulicy, 
tknęło.„ Postanowiłem przejś:: alejami że friana runęła v; no~y, nie by lo wiF 1 cienkie jak na takie wysokie budowle. Po- : a nie do ·wnętrza! 
Kościuszki i sprawdzić, czy rzeczywiście ofiar. Potem 'znów ru:i~~::i część ściany od l łę_czenie między nimi zerwane zupełnie. I' My ze swej strony. w trosce o mieszkań
walają się ,.g6ry śmieci" na nafzej „pryn-\strony uiicy Franci?z'.·2{ skicj - r6wnież 1 W każdej chv.tili możemy się tutaj spo- ców naszego miasta, będziemy publikowali 
cypalnej" ulicy. na szcz·~Ście obenło się bez ofi3.r. Ale czy 1

1 

dziewać katastrofy, zwłaszcza, napowietrz- każdy podobny, zaQbserwowany przez Czy 
N ezreałizowcmy p cm ' pozostała, trzypigtrowcj wyw fwfoi ściana. ne przewildy tramwajowe przymocowane I telników objaw. 

Al 
. K , •. 1 . : . . . 1 I również bedzie nn tdc ro:os...,dna , by run8Ć są właśnii! do tycl1 zagrożonych ścian. ' / S. 

eJe oscrnsz n roz11c:::zynsią się, 1ar " .""""',,.„·..,_„„ _____ ~·-~---·---------------
\:Vi'emy przy Zielonej, bicg.1 • po!.em ku u f 
południowi, przecinając ulicę 6-bo sierpnia, waga o 
Andrzeja, Zar:1enhoffa, G1ó·»:nq, aż do rt!!!J 
żwirki. Jeszcze przed woinq architekci /4 h miejscy propor.ov1ali paebi ć Aleje Koś„ I 
ciuszki poprzez kilk'.1 kamienic po lewej 
stronie Żwirki; przez Hadwuńską do pla-1 
cu Katedralnego. Tt'ii'!'-, ~'Z(P ,mi 

Na przedwojennych planach Lodzi to f.. „ tL„i!:~ , Iii 
przedłużenie Alei KcśdPszki uwidocznione V.J ostatnich czasach mnożą się wypad- jy chciałby zażywać świeżego powietrza I do stania na peronach, w pobliżu wejścia. 
jest całkiem wyraźnie ln-eskowaną linią. ki kradzieży kieszonkowych, dokonywa- właśnie na peronie. ścisk w tej części wozu Po kilku, umówiwszy się poprzednio, wy. 

Wojna przeszkodziła realizacji tych za· nyc11 przez sprytnych złodziejaszków w tramwajowego panuje nieraz wprost okrop wołują jeszcze v.ri.ększy tłok na peronach i 
miarów. które już miały być urzeczy\Vi t- wagonach tramwajowych. Winę ponosi tu- ny. Wagon jest wewnątrz prawie pusty - biada pasażerowi, który clice nagle wy
nione, a L6dź mia1

1 otrzymać nową , 1·/spa- taj także sama publiczność, zakorkowując a na peronie przecisnąć się nie można! siąść. Przepychając się do wyjścia między 
nialą magistralę i to niezwykle tanim poprostu perony wozów tramwajowych. Złodzieje tramwajowi, operujący na pe- murem ludzi - na pewno nie zauważy, że 
kosztem. Nikt nie kwapi się wejść do wagonu, a każ- ironach wagonów - wyzyskują ten „pęd" mu ktoś błyskawicznym ruchem wyjął 

Potem okupanci również .wmierzali". portfel z kieszeni marynarki czy też zega-
Dziś sprnwa s~oi tak. że Aleje Kościuszki Z A R z ~ D Z E N I E rek z kamizelki. Dopiero potem, gdy już 
sięgają rlri ulicy Żwirki„. ~ tramwaj odjechał, pasażer łapie się za 

UiiCO CZY Śm;e!nik~ Prezydenta m. Łodz i z dnia 15 maia 1946 roku nei przynależnośC'i państwow ~J. volks- kieszeń i łzy mu stają w oczach! Dopiero 
o obow.<1;, ku dostarczenia przez prowadzą- <leutsch?'V: przynal·eżtiych. do gr:.:? po opuszczeniu wagonu ....... okradziona pa-A t eraz proszę zrobić maleńki spacer po 

·•eh naszych najmilszych alejach. To, co 
,-,tyJ.,,amy mi~"dzy ulicą Bandurskiego a 

··: virki. na j~dnym więc z najszerszych, 
„ jłedniejszych odcinków ulicy - to już 
· , nl„je. a źv'yc:rnjny podmie iski śmietnik. 
Prm ·dziwe góry śmieci, wyboje. brak 

• -11 .u! 
Nic dziwnego. że obcokrn'owiec zauważy 

to odrazu. Globt::-otter chce poznać zazwy. 
czaj całą „pryncypalną" uiicę. Nic prze
~ : eż nigdy nie wi1:1domo: mo:e za tym ro
qiem za tą grupą drzew uhyto jakiś 
wsranialv pomnik? l\1ożc to właśnie tam 
daiej sto.i Ja!riś posąg Ko<ciu~ ki, którego 
im' znane jest cd"l!I\! światu? A tu - ta-
1rn nic"pod;;iankal Nikt nie dowiedzie, że 
~;:ik\erYO f<r6tkie~o odrinka m1°zcj pięknoi 
,,zicv śró·!n1iejskio:i n;e można doprowadzić 
tonim f{n~z -1 d o nm·z::_dku, by nam nie 
~~-:vnos: 1,~ •• ,,•rdu. 

· .. (e'{'łn o 

cych mel duuk : sp:s,u wyborcó\v w glosowaniu uprzy.\;Jl,01ow~ny-:h. w .~n;;·e JKupac11 sażerka wybucha głośnym płaczem i wska-
lutlowym. (Ukra111cy. B1alorn,1,;11, L:tw .nt . totysze. . t . kt' . t · . b d 

Na pod stmv:e art. 1 rozpo1rząc1zenia Prezy- Rosian,i.e, Czesi i t. d.) fotycb.cz.as· flic ZUJe na ramwaJ , • ory Jes JUZ ar zo 
<lenta Rzeczyposn-olitc j z dnia 16 marca 1928 zrehabilitowanych. daleko. 
roku o e widencii kon tro li ruc.l!u lud110ści (Dz. § 5. W S>JJisach mogą być umieszcz„lle jedy- A przecież je:.;t na tę bolączkę radykalny 
U. R. P . Nr. 32 no;;. 309) oraz art. 4 ustawy z nie osoby zameldowane i fakty1..ztiie za- środek: peron musi być pusty! Tak, peron 
dnia 28 kwietn'a 1946 rol91 o przeprowatlz;en 'u mie·szk·uiące w danej posesji. winien być aż do tej chwili pusty, dopóki 
glt>$ow;·11 ·a lucloweg-o (Dz. U. R. P. Nr. 15 poz. § 6. Nazwiska należy um :eszcza ć w porząd- w wagonie są jeszcze wolne miejsca! Od 
I iJ5) w celu przy;.;o to\Ya nia sp•su osób uf}ra\v- ku alfabetycznym, a nie lokalowym: tego jest konduktor, od tego jest milicja, 
n' on1·ci1 Jr> :::!osowaCJ ia w _glosowan!u Iu·dowym \Vszys"!.kie, r~!bryki . druków spisowych żeby zaprowadzić ład w tramwaju. 
- 7:: :T.;J::::rn1 co riastępnie: tw 1I·n~y l.Jyt.: wypcl.u :one do'ldadnlc i czy- Kto stoi na peronie w chwili, gdy w wa-
§ J. w:~~·k'. c i elc. za rządcy. administratorzy e me. 

n i eruch omości i inni prowadzący mel- § 7. W v..-yp:.idkach stwierdz.enia. świadon1·: - gonie są jeszcze miejsca - moŻr> najwyże.i 
dunk i w inni dostarczyć właściwym biu- go podnn:a ialsznvych da.nych \H.g-1.;drne nie jechać, może wysiąść z tramwaju! 
rom 111dd1uCJlrnwym spi.sy wszystkich nicwykonaniR lub op.óinieuie powyższych Peron służyć winien do wsiadania a nie do 
osób bez rMnicy pici, zamqeszkalych na czynności . w'.trni 11kararii będą stosown:e korkowania ruchu wewnątrz wagonu tram-
tereai ie PO·sesii w dn.hr 10 maja b.r„ k:óre clo art. 24 i 25 cyt. rozpor;qclzenia 1a wajowego. 
11 :u 1(1c 7 y/y, wz,~:e '11 ;e ukończą 21 lat do drodze sądnwej karą więzienia clo je.lne· Gdy zaś zniknie „sztuczny tłok" na pe-
dn:a 31l czerwca 1946 roku.ł go roku iub grzywny do 100.000 zt. albo ronach, napewno liczba kradzieży zmnie.i· s 2. ~~n ·sy te należy spor7.2d:z.i ć na drukacl: obu tym: karami łącznie - or:iz na dro· szy się bardzo wydatnie. Leży to przecież 
SiJ iSO\\ y c.h. doręczonych przez or~a ·1v dze ac1m.' nistracy:1nej grzy1vllą Jo w interesie tych wszystkich, którzy mog<> 
'V1 il!cii Ohnvat•e:sk:ei. 20.000 zł. lub aresztem do 4 tyJ;odn; .:ilho „ 

: il . \Vy r. elnion·e druki w:nny być zwrócone obu tym; karami /ącznic. właśnie na peronie t ram\vajowym stracić 
tiiurom mclrluukowym w przeciągu U ~ R Rozporządzenie ninieisZ'e wchod;r,i w 7,:,.- nietylko powiedzmy: złoty Zrpre''· ale 
~'> i! z in od chwlli otrzymania drulrn cie z duiem o,gfoszenia. nieraz ostatnie grosze, cenniejsze doku-

p o '\1r 1r' 1
• 1\' ;;12 druiri koniec ~ ·!. \V n i ~ "..: h 1t'e r· t'~ży 1m1ie;;z;zać nhy- Prezr de11: 1rnenty b~obi"te, któryr'1 d?.if. „ · 7 ' 1:; 'etni 

!iaszcgo miasta, na w· ".M'bw ""' r:'' d -~ · ' '; Państw ol>cych, o zl I l ł d-ieje'' nikomu nie zwracają. s. 
\ t er .-, 

• 
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Dokqd dziś pójdziemy 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

ul. Stef.ma Janeza 27. 

20 V EXPRESS 1946 ~!!!!!~!!!:!!!!~::!!!!~!!!!!!!!! Nr122 

Codzie.unie o godz. 19.30 komedia Meks-an- -. ~ 
dr~ Freóry ,.z.emSta" w reżyserii Leszczyń- , 

skrngo 
1 ;E:::a~:~V:;:~:~ay :~:li rejenta. dz• e • ich wspełdzicitaniu w iegu ko rs im na dystansie 100 km. 

G l
. _ . ul. 11d Li1s9topa.cła 21. . Na ~ierwszy plan wczorajszych imprez I o ostatecznym wyniku. I rzucajac najniebezpieczniejszemu przeci-

nc zi ernme o go z. mm. 3·0 kounooia Mo- · · · · · , · · · · • · · · · 
liera ,,Sze~most'va Skapena" 

7 
udz'ałem foc- s~ortowych ~odzi wybiJ~ł się wo1ewodzki Be~ musiał wp~awd7ie w p~wnym ~o~ wmkow1 swoJą takty~ę otrzyma/z zas:uzo-

ka \Yosz-czermY<icza w J>Opisowej roli Skapena. bieg kolarsk1 na dystansie Ioo km z pól- mencie zeskoczyc z stadełka l naprawiac ną nagrodę w postaci obsady dwu p1erw-
TEATfl KA:\'IEP.ALNY omm ŻOŁNIERZA metkiem na S km za Sieradzem. gumę, ale ostatecznie dogonił sweg-o prze- <::;;y ch miejsc. 

Daszyńskiego 34 Do walki stanęło 30 zawodników. Z za- ciwnika, by ulec mu w dramatycznym fi- Bek znalazł się na trzeciej pozycji, gdyż 
D.ziś.o goC.zin1e 20-ej sztuka .laroslawa lw'.l- interesowaniem oczekiwano pojedynku niszu. Wyścig przemienił się bowiem w na końcowych metrach padł oHarą skurczu 

~z~iewicza ,,Star:i, Cegielnta". - W niedzielę i ogólnego faworyta Beka z konkurentami końcowej swej fazie w zażarty pojedynek mięśni nożnych. Czy było to jedyną przy-
sw1·ęta pocz. 17 i 20-ta. K-a•s.a czynna od g.odzi- I k I ń h O · · l ' · b h k l" ·· b · · k" B k" · · 
ny 15_ej, ,~niedzielę i święta od gocizin lo-e· o_ a ne150 c owu. p1ma, iczme ze ranyc oa 1c11 rac1 P1etraszews 1ch z e iem. czyną przegranej. Bylibyśmy skłonni przy-

KINA 
Y J. widzów była zgodna: Bek wygra i raz Wygrała para braterska dzięki doskonałe- jąc, że skurcz nastąpił wła&nie wskutek 

. ' 
· ,, jeszcze -potwierdzi swoją klasę. Tymcza- mtł taktycznie przeprowadzeniu biegu. Po- nadzwyczajnego wysiłku, wzglednie z po-

,,Polonla" (Piotrkowska ()71 C-.; rk " 
„Tęcza" (P:otrkowska 1081 _.:o; Ki.ildare·· - 1se~ jedr:a~ w sporcie -_jak w. sp?r.cie. ka~ało_s~ę raz jeszcze, że sport, nie jest b_v- 'A'.odu niedostatecznego treningu. W dru-
,;Wisla" 1Przejazd 1) _ .. Srebrna flota". Na1pewme1sze szanse, da1ą na1mme1szą na1mme1 wyłączną sprawą nag, płuc czy gim wypadku przegrana była więc zupeł
„Adria" (ul. Gł6wna 2) - _ ,,S1·ebma flota". ! gwarancję. Szczególnie gdy chodzi o kolar-1 serca ale i rozumu. I nie zasłużona, w pierwszym również tru-
,,Batłyk" (Narutowicza 20) - „Dni i noce" I stwo szosowe, gdzie łatwo o nieoczelriwane Zawodnik myślący będzie miał zawsze! dno· kogokolwiek winić 
, Gdynia" (PrzeJ'azd 2)- - _ Knpf''s m;lionerki"I dk' · · · · · · · · · · . · · 
'Hel" (L a· . • 2_,

1
' ·r, ·' :

1
. 

1
. „ przypa 1, Jak defekty, czy karambolaze. przewagę nad przeciwnikiem opiera1ącym Nie wątpimy, ze przegrana am me zała-

" e„10now ~ - „ .aprys m1 1oner ,I T k t . b ł . t d . . b ł · · ł · · , · h T k · 1 • B · 
,,Stylowy" (Khlińskiego 124) _ ,:l{urhmn !>fala- a ez Y. o i ~~a.z, g yz me o e_sz o się się. wy ą~znt~ na m1ęsmac . a tez wczo- / m1e ·eka, ani tez nie spowoduje jakichś 

chow.ski'.". bez złamania ręki i Jednego zderzema z au- ra1 bracia Pietraszewscy dobrze rozegraw- rnwelacyjnych przemian w kolarstwie 
„Włóknia~'.' (Zawadzka 161 - „Moi rodzice tern wojskowym. Ale nie to zadecydowało I szy partię, wspierając się wzajemnie i na- łódzkim. Będzie miała raczej tę dodatnią 

rozwodzą się . t · · d l d · · d · · 
Ro!mtnik" (Kilińs·k ' e"-0 178) _ Mścic' 1 s ronę, ze 1e nyc i po mec1 o Jeszcze w1ę-

Ll~dnwt '. . , . . " . _ . „ ie e / lillllllllllllli!!llliflll!lll/lllJlllllllll!lllll OGŁOSZE JVJA DROBNE ll!! ll ll lll ll!ll !J ll ll ~l l llll 1 \ J ll tt l !l'[!ll'lj lk~zeg? ~~ysilku drugich _zmusi ~o ?ilnowa-
,,Przcdwro'Snze" (Żer.omskiego 14-7f~) - „Skrzy- 1

' ·
1111 1

• nia srę 1 systematyczne1 uczc1we1 pracy, 
dktty dorożkarz" I ----=,,,_.~-*: --J~ - • - "Q - - w~. • '* - '" --~ i bez której nie ma w sporcie sukcesów 

,Tatry" Sienkiewicza 40 _ Leg'a ho•nornwa" RADIOAPARA1Y, fotoaparaty, lz.ino.apma!Y. te- I ZGUBIONO ks1ąz-lrn wo1skową wyd. przez jedn I , 1 . , . kl . ' 
_ :,Rek~rd" (Rzgowska 2l -·· ,,Po'd gotym n'eJ lefony. motory. lrn.żdą ra<l'.ow.ą fom;>ę. 'różne ! wojskową, III Szp;it. \Vcleryn. Nr '{Joiow; szczego ni~ w ~orn~J - asie. , . 
bem". ' pnyrządy, naTzędz1a - kup11.1c, sp•rzedaje, za- . roezt. 23.319 oraz in111e dmvody wojskowe.\ Z rywahzaC]i teJ wyskoczyc mogą 3edy-

„Ba0ka" _ „Franciszkańska 31) „Parada ' mieni.a, naprawia. GdańS1ka 17. Ks.'ężn'ak. 18()7 1 .\Iazurr Stefan. 'Vóiczańsl'a 230. 2009, nie dalsze niespodzianki, to też chętnie ją 
spo·rtowa". ---- ·---·----------. ---:- „ - .-.-- - ' . l 'l1~ce t ·e 

Wolnos.-"" (N p" ko _ ·k· " 16) _ .. T~ze- KUPUJEl\IY złom srebra w kazde_J 1.osc: (mo- ZAGUBIONO dwie palcówki ksi:>·żke K.a.sy • · P UJ my. 
'' " a wr ws ie„o • ) G - 8 15 L b - Ch · · · · " ' I B" g · tk · b l b t wk k"' ne!v . oo.z. - . a orntorium em.1·cznC' Chorych leg. 'Pra.cy. Mirowski \VaQemty i .\fa- re wczora1szy paczą owo me y z y 

liz ~m.a" (Rzao"·ska 8_1 Pl. Wolności 2, m. 2 Iw podwórku. na le-wuJ. ria. l\far3·sfil III. P. O. W. 49. 2010 1 ernocjonu1'ący. Niemal do półmetka staw-
" " " "'· „Dzieci krupi!ana i 18651 / ·. · 

Gr.anta . ZGUBIONO ameryk<ańs-ki d01Wód 0 . -k , ka trzymała się razem, dopiero przed 50 
Zachęta" (Z 0 "erska ?()I Zhieg z S Quen .., o ' w ]SI owy, I k kt' · h · d . •;, „, · - · • · · · · uli TNIKI - WILLA do w}'1najęcia, obok kartę - rejestracyjną, doku,ment polski na na- m, ory przeJec aino w czame 1·:24 go z. 

tin ś .1„ (B ł k" R 
1 

. 
1 
stacji, za remont. pięl:row-a 16-lo ipokojowa, zwisko Mirys W-adaw Żurawua 22. 1983 wytworzyła się czołówka złożona z sześciu 

" Wł a uc 1 yne' 5) - „Prawo prof. I kuchnia, duża jaćmlnia (sala). 'Wiadomość: · k z 
Lindsey'a". 1 G Sier1pnia 18/7 godzi!Ila 14-16. 20<12 - 0 arzy. 
„Oświatowy" OM'TUR 11\opernik.a 81 -

1 
lllli!ll!lmlllllilllill!ll lllll!llilllllllllllll J.~''IU'Ze lll!llllllllllllllllllll!llllllllllITiiiif W drugiej części tempo się wzmaga, na-

„Report·aż z Czarneg<J L'.łdu". i SKRADZIONO ks;ążkę wojsko-"·ą wświ·a·dcze- , I stępują wypadki i zwiększa się emocja wy, 
„i\Iuza·• 1Ruda Pab:an1cka~ - .. Trzech przy. , nie tożsamoki konia leg. rowerowa na nazw. Or A. RA1 A.J · ŻURAKOWSKA (z WarszawyD,.;; · u z · t · d k . 

jłtciół''. i R·akow&kń Ja·n Gadka-Stara 11. 2011 sper;jalis!ka chorób skórnych: wenerycznych,, ~?Ig ·. actę Y po;~ yne toc~y s~ę na .tra-
Początek seansów w dni powszedni.e 

0 
godzi· I 

1 
, . ---;-- kob1~t, ~osmetyka IE-karska. P10trkowska 33 --: ~~ ~ręd~y M. P1etraszewsk1m l Belnem. 

nie 16. 18, 20 __ w niedzielę i św'ęla 0 godzin i· · · ZAGUBIOT'O lorbc; z d;iknmentam1 -aJ~t slnrbu, przyJmuie 3-6. . 1680 I i,_aJą om nad resztą znaczną przewagę. W 
12 1! rn '8 20 leg1tymac„c: pracy, palcowkQ. :\I:k Jamna, TY- ' !Zduńskiej Woli Bek przebi1"a ńumę traci 

' • ' ' · mienieckici;:o (). 2008 I Dr KOWALCZYK .JERZY. Choroby skórne - , . ', . . . 15 , 
Ki n a : ,,A aria". „Hel" „Prztdwi·ośnie„, ~ · .,.,.,.,, """' '?,z.,.„~-.~~ weneryczne. ZeromskiegD 41/1. Przyjmuje 3_5_ drogocenny czas. 1'J1emme1 Jednak nadra· 

„Re ma" rozpoczynają seanse o rół _godziny pó. MIEJSKIE MUZEUl\I PllZYRODNICZE Tel. 150-53. 1787 bia teren i na 12 km przed metą jest znów 
źniej . (Park Sienkiiew.jerro) D REICHER S . 1. h 'b na kole swego przeciwnika. Gonitwa nad-

0 • · t OM TUI'" O'-' • 1 dll 'd· · 1 d · l r ' . pecia :s1a c oro wenerycz- . . „ sw1,a owy ' rozpoczyna sean!S w . ,.,ar· e . a .zwie z-a.1.ąc_y<;1 ~ n~ po•w!SZ~c-
11

• 1 p ł d . 26 1„99 wyręza Jego zanasy sił to też Lucjan Pie-
dni powszednie o godz. 17 i 18.30, w sobmę, nie rne z.a wyiątluem poll!leaz1•ałllww od godznny j c 1 ' 

0 u niow-a · v J . .- ' . .. 

dzielę i święta -0 godz. 15,30 17.00 18.30. 11 d~ 17 w n;edzielę i świ~ta d 10 do 13. . . , traszewski zorientowawszy s1ę w sytuaCJi 
MIEJSKA GALERIA SZTUK PLASTYCZNYCH Dr B. DOBROWOLSKI, spe~Jah~ta chmób ner-/ inicjuje na 1000 m przed metą d/uńi w -

OfiROD ZOOLOGICZNY 
(Zdrowie, dojazd trnmwajem Nr 9) otwarty 

codziennie od 9 rano do zmi-erzr::hu. 

. . . wowych 1 seksirnlnyeh. Przyimuie 4-7, ul. Ko- . . . 15 ' Y 
(Pai'I~ S1enk1ew1eza) . . I pernik.a G. tel. !SG-OO. 1791 czerpu1ący sprmt toru1ąc tym samym 

\Vy.st~wa obmz~w Br. Kopczyp.sbego p~dl ----- -- _ - · ~ _ drogę bratu do zwycięstwa. W pewnym 
tytułem ... 600 letma Warszawa w Przcdedmu, Dr med. E. ,~flK{Jl_lCZ Lekarz - dentysta ze m · bo · Bek · • - · · d 
Z'· d . ,,,.. · •k' 1""9 19 .- k " • mo encie 'Niem me moze JUZ a-oro. 11! l,1em1ec :eh "" - cr<J r.o u . \ Lw<Jwa, specjalisla w leczen!u chorób dziąseł . . . , . 

DYżUilY APTEK . Wysla"·a .otwGrta w ~odz. od 10-13 i od i jamy ustnej, ul. Zawadzka 17. tel. 144_45. 1620 ~eJ, skurcz na twarzy wskazuje, ze cos me 
Dzisic,tszej nocy dyżurują apteki.: Ghądzyń- 15-19 w meaz:e.ie i święta od godz. 10--13. \ . . . . - . 3est w porządku. Z trudem dobija do me-

S'kiej (Pwtrkowska ~6:), GłuohowsJue.g0 (N-al'lll:ll MIEJSKIE MU~EUM ETN~G'.-łAFICZNE 

1

0: KONDRACKI spec1ah~ta chorob zołądka, ki- ty, jest jednak już na trzecim miejscu za 
tow;c.za 6). Kowa~skrngo (Rzgows1Irn 147), WóJ (w f.odzz, Pl. Wolnosc1 14) szek, wątrohy. Narutow:cza 35. tel. 206-99. Pietrasz ki M (ŁKS) . 
cicikie,;o (Na;piórkmvsJdego 27). Kahanego (Li- 1 Otwarte codziennie za wyj_ątkiem r-0~ie- _ ~r LIBO AJ,EKSANDER ohoroby uszu. gardła . · .ews -~m · czas 3 godz. i 
m:mowskie;go 8{)1) Mrulczew~kiego (Śródmiejsk-a j c;ziatku od godz. 11 - 17, w ni-cd ziele i św1ęla / 1 no·sa. Przejazd 6. Od 8-10 i 4--6 pip _ Teae- Pietraszewskim L. 3 :03 godz. Czas Beka 
211). do 10 do 13. • fon 101-50. 2007 3 :08. 
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Powieść o życiu Łodzi-przed wojną, pod czas okupacji i po wyzwoleniu 

Był nieogolony - wyraźnie zaniedbany, - Więc sześć tysięcy - jęknął przemy-
bo co tu taić, niesa:częśliwy wielbiciel Re- słowiec. 

ny Herd staczał się coraz bardziej w dół. - Staje się pan coraz większym imper-
- Zdaje się, że wiedzie się panu teraz tynentem! Proszę mnie natychmiast opuś

nieszczególnie - zaczął po wstępie Ben- cić. 
ker ... A propo zarobku: móglby pan ła- - Zatem ... osiem tysięcy! - wybuch
two zdobyć ładną nawet sumkę, gdyby 'nął płaczem bezradny, zrozpaczony Ben
pan zechciał mi być pomocny w pewnej ker. 
nie bardzo miłej sprawie. Linicz dojrzał w jego twarzy mękę. Zro-

Tu otwarcie powiedział Liniczowi o co biło mu się nagle żal tego zmaltretowane
mu chodzi, prosząc, ażeby dopomógł mu go przez los człowieka. 
w zatuszowaniu skandalu w prasie. - Przelicytował mnie pan - powiedział 

- Z policją obyczajową wszcząłem też cicho. - Przekonały mnie pańskie ... 
już przez pośrednika pertraktacje i pewny - Osiem tysięcy? 

Po ostatnich rqmantycznych historiach by nie codziennie przypinano mu rogi, ale _ Nie ... Pańskie łzy! Pomogę panu. 
Romy i Margot, a przede wszystkim po najwyżej dwa razy na tydzień . . . jestem, że i tam jakoś załatwię sprawę 
wizycie nie-doszłego zięcia gajowego z Gór- - Muszę wydać je zamąż... Choćby pomyślnie. Nie będę p;zecież żałował pie- 1;łyło w Łodzi w tym czasie wiele najroz
nika, Walentego Czyżyka, przemysłowiec dziś - rzuca znowu okiem na gazetę i niędzy. Ale z pra3ą jest gorzej. I tu właś-1mrutszych pism, reprezentujących różne 

nie liczę na pańską pomoc. kierunki polityczne i odrębne interesy spo-
nie miał już żadnych złudzeń co do swoich truchleje. ł · d 1 
córek, odrazu więc odgadł, kto są te „uro- Opadła go bowiem refleksja, że nikt ni- - Niestety-odparł krótko dziennikarz eczne, Je nar dziennikarze, walcząc o róż-
cze bliźniaczki panny B." - tym więcej, gdy nie ożeni się z jego córkami, skoro - pomylił się pan w adresie. Nie przeczę, ~e h~sła, po ~żen~elmeńsku nie atakowali 
że akurat wczoraj wróciły one trochę póź- gazety napiszą dokładnie, kim są piękne że wiedzie mi się teraz gorzej, nie mam ~ię mgd_Y wza1ernme, szanowali się, a wza
niej, niż zwykle ze swojej „lekcji gry na siostry B. i jaka była ich rola w domu jednak zamiaru paprać się biotem. A już Je~:1Y ie~ sto;iun~k; nacechowany był ko-
fortepianie". schadzek przy ul. Andrzeja. sama pańska propozycja przekupienia lezenską zyczhwoscią. 

Przez dwa Iata prowadził zaciętą walkę Nie, za żadną cenę nie dopuści, ażeby mnie jest wysoce niemoralna, a dla mnie Kiedy więc Anatol Linicz oświf'dczył 
ze złymi skłonnościami córek. Całą swoją prasa ogłosiła dalsze szczegóły tego wyso- obraźliwa. Wy, przemysłowcy, traktujecie 1 redaktorowi, że bardzo mu zależy, ażeby w 
energię trwonił na strzeżenie ich i ochra- ce kompromitującego skandalu! wszystko zanadto po kupiecku. Zdaje się,omawianiu skandalicznej afery w domu 
nianie. Próbował wszelkich metod i sposo- Ale do kogo się tu zwrócić? Przed kim wam, że \7szędzie pieniądz jest zasadniczy. sc_hadzek przy ul. Andrzeja pominięto naz
bów. Teraz jednak, zmęczony i zniechę- się zwierzyć? Kogo poprosić o pomoc, ska- Otóż ja, prawie że nic w tej chwili nie za- wisko Benker, życzeniom jego stało się za
cony, zrozumiał gorzką prawdę, że musi ro nie ma w prasie żadnej znajomości? A rabiający poeta, odpowiem panu krótko, dość. 
skapitulować, bo temperament panienek działać trzeba szybko i zdecydowanie. bo że tak nie jest. Gwiżdżę na pańską forsę i Nie dziwimy się przeto, że pan Benker 
jest stanowczo większy, aniżeli jego czuj- jutro może być już za późno. żegnam go ozięble. z taką gorącą sympatią ujął się teraz za 
ność i przezorność. W tej krytycznej chwili przypomniał so- [ Ale Benker nie wierzył w szczerość jego An~tc;>lem Liniczem, spoglądając równo-
Dość już tej ustav.Jicznej rozterki i woj- J bie Anatola Linicza. Znał go dosyć dobrze. ! słów. czesme na -roześmiane i rozpromienione 

ny! w podobnej sytuacji istnieje jedno tyl- Postano'.mł więc porozmawiać z nim szcze- - Jestem lepszym kupcem, niż myśla- córki, flirtujące ze swoimi sąsiadami. 
ko wyjście: wydać Romę i Margot jaknaj- rze. łem - pomyślał. - Ten poeta naprawdę Stary Benker machnął już na wszystko 
prędzej zamąż za ' kogobądź, chociażby Dziennikarza zastał o tej porze w ·'.>mu. umie się targować. ręką. Wie dobrze, że i tak nie zawróci ich 
nawet za gajowego Walentego Czyżyka z Była godz~na pół do dwuna:ń:ej. Li- :z je- - Dam panu pięć tysięcy - wymienił z drogi, na którą pcha je ich diabelski tem-
Górnika, byle zaraz, byle już! I niech po- dnak leżał v1 łóżku, paląc papierosa , .)rze- ckrągl~. wielką jak na te czasy sumę. perament. 
tem mąż stara się o to i walczy sam, aże- rzucając jo.kąś ksiqżkę. - Żegnam pana! (D. c. n.). 
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